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^. Bei lin, 25 kwiucnia.
Z grąnii.y śląsko-r^yj8̂ 1®] donoszą • ’ dal- 

BżycŁ n & k o ^ / o R  r i f l s z t o w a n ^ c h  w 
K r ó l e s t w i e  Bo i s k i e m,  które zwracają -ią 
głownie j r z e c i w  i j d o w s k i i ń  s t o wa r Ł j -  
Bz eni om i z > ó o w s k i ^ j  i n t e l r g e  n c f  i. 
W ostatnich 5 dniach dokonano przęsło 300 
aresztowań, główi a w okręgach przemył rw j ch. 
Chodzi ta o vyśleazenio eŁłonków Bocytlno-re- 
Wolfifcyjnego zjeanoczenia rozwiązanego „Ban 
ąn*'. Wiąk*zośó aresztowanych wyposzczono tfa 
wolność, cześć i£h zatrzymano w Piotrkowie w 
i iĄ  w areszcie.

Zdrowie cesarza. '
( Ttleęr, „N. Rtformy.")

tfiedeń. W sunie zdrowia cesarza me na­
stąpiła zmiana. Cesarz ma jeszcze chrypką i 
bardzu mały kaszel. Prógram podróży cesarza 
dc badapesztn dotąd nie został zmieniony, ani 
też odwołany,

ltóedeń. „Corr. Wilhelm* donosi: Ba en wczo­
rajszy spędził cesarz znowu wśród nieustannej 
czynuości. Przed południem przyjął na osobnej 
dłuższej andyencyi bar. Bienertha, potem miui- 
Btra obrony Krajowej Georgiego, nastąpnie hr. 
Khuena Hedervarego. Około godz. 1 udał sią na 
spacer do ogrodu w Schónbrunnie.

Język w  procedurze wojskowej.
(lelęj ottem.) 

Wiedeń, z5 kwietnia.
Rokowania między obu rządami w sprawie li­

stew wojskowych nie są jeszcze ukończone. 
We wczorajszych naradach w tej sprawie oprócz 
węgierskiego ministra honwedów brał udział au- 
stryacki miniBter obrony krajowej G e o r g i 
i minister wojny S c h o e n a i c h ,  który dotąd 
trzymał się zupełnie zdała od tych pertrakta- 
cyj. Zaiówno hi. Bnuen, jak bar. Bienerth byli 
wczoraj na posłuchania u cesarza, do o s t a ­
t e c z n e j  j e d n a k  d e c y z y i  n i e  dosz ł o .  
Ostatni i propozycya rządu austryaokiego, który 
domagał się, aby dla żołnierzy, władających ję­
zykiem węgierskim i niemieckim rozprawy na 
Węgizech toczyły się w języku niemieckim i aby 
sąd miał prawo rozstrzygnięcia,, czy rozprawa 
ma się tdbyć w języku węgierskim, została 
przez rząd węgierski odrzucona. Rząd węgierski 
domaga się, aby bezwzględnie we wszystkich 
pułkach, stacyonowaDych na Węgrzech, r spra­
wy odbywały się w języku węgierskim. Ponie­
waż jednak różnice zdań między obu rządami 
w ostatnich dniach znacznie się zmniejszyły, 
spodziewać się należy, że przyjdzie do porozu­
mienia i że rząd węgierski będzie mógł w po­
łowie maja wnieść do Sejmu ustawę wojskową.

Z  pola w alk w  M b a ^ L
(Tel. „N. Reformy11.) tSSSpś-

UonsUntynoncl. W  tutejszych kołach uważa 
ją s y t u a c y ę  w A l b a n i i  za b a r d z o  gro­
źn ą  i porównują obecne położenie Turcyi z jej 
położeniem w czasie aneksyi Bośni i Hercego­
winy.

Salonike, 25 kwietnia.
Sycuacya w wilajecie Skntari jest niezmie­

niona. Nad czarnogórską granicą p r z y c h o d z i  
c o d z i e n n i e  do p o t y c z e k  między bandami 
uciekających Arnautów i uzarnogórcami z je­
dnej, a tureckiemi strażami gramcznemi z drn- 
giej strony. S t r a t y  po obu  s t r o n a c h  do­
t k l i we .  Torgut Szefket pasza wystosował po­
nownie odezwę do chrześcijańskich Arnautów, 
by się poddali, grożąc w przeciwnym wypadku 
SDaleniem ich wsi i ostrem ukaraniem win­
nych.

Z  M a r o k a .
(T e le g r. „ N ow e j R e fo rm y 11.)

Tanfler. Z Fezu donoszą pod datą 17: W mie­
ście panuje spokój; sytnacya niezmieniona.

Londyn. — Część prasy tutejszej odnosi się 
z wielkiem niedowierzaniem do Francyi z po­
woda jej zamiarów co do Maroka. Niektóre 
dzienniki twierdzą nawet, że Francya porozu­
miała się z Niemcami. W  zamian za przyrze­
czenie poparcia przez Francyę budowy kolei 
bagdaazkiej względnie jej sfinansowanie, rząd 
niemiecki miał się zgodzić na podział Maroka, 
i przyrzec Francyi wielkie w niem prawa, ze 
szkodą Anglii. T a n g e r ,  o który zabiega An­
glia od szeregu lat, ma b y ć  o d d a n y  H i s z ­
pani i .

P a ryż. 25 kwietnia.
Rada ministrów zajmowała się wczoraj sy- 

tuacyą w Fezie, która według doniesień ze źró­
deł francuskich, przedstawia się bardzo groźnie. 
Tv ierdzą, że p o ł ą c z e n i e  mi ę d z y  F e z e m 
a Ce u t i  . i s t  p r z e r wa n e .  Rząd francuski 
postanowił wyełi ć do Maroka 12000 żołnierzy. 
Ponieważ jednak marsz tych wojsk do Maroka 
ootrwa przynajn. imj 4 tygodnie, przeto poleco­
no generałowi M o i n ise r, aby na razie utwo­
rzył nową ekspedycyę, złozońą z 3500 Maro­
kańczyków, stojących na żołdzie francuskim 
i wyruszył przeciw szczepom powstańczym. Po­
nadto mają być utworzone na granicy algier- 
■kifj dwa wielkie korpusy. Ogółem rząd fran­
cuski cnce w najbliższych 2 miesiącach 
oenłrow »ć w  Maroku 40000 wojska^

i  ̂ >P-. a— .

Rosya i Chiny.
(T isgr N. Rejormya.)

i łcnla. ńKuel. Ztg* donosi z Petersburga: 
On< 5daj i 'lana mini itrów zajmowała się sy­
tuacją w Chipncli. Rząd rosyjski bowiem otrzy­
mał wiadomości o dalszyoh zbrojeniach się 

Chin I przygotow aniach do w ojny, lub ponow­
nego powstania bokserów. Rząd postanowił za­
chować na razie stanowisko wyczekujące.

Charbin. W  Kantonie jazeiy chińskie dru­
kują ^etycye, i  dające w o jn y  z Rosyą, Arty­
kuły wstępne „Pejcha-Wej i  „Tremba" szcze­
gółowo dowodzą, że Chiny popełniły omyłkę, 
nie przyjmując wyzwania Rosyi, ponieważ ar­
mia jest już na tyle silną, żeby mogła podołać 
wrogowi, u lftoi ego w dumu trwa jeszcze nie­
porządek i i :dzi, niema zaufania wzajemnego 
m *dzy władzą a narodem.

0 utrzymanie Mandżuryi.
(Telegr. N. Reformy"),

?etersburg. (Pet. ag.) Z Kirynn donoszą: Ko­
mitet rozmaitych związków prowincyi Kirin 
(wschodnia prowineya chuiskiej części Mandżu­
ryi) postanowił ^wrócić uwagę rz^dn chińskie­
go na . o n i e c z n o ś ć  chwycenia się e n e r g i ­
c z n y c h  z a r z ą d z e ń  dl a  z w a l c z a n i a  
w z r a s t a j ą c e g o  w p ł y w u  R o s y i  i Japo­
n ii  w Mandżuryi, aby zapobiedz o d p a d n i ę ­
c i u  M a n d ż a r y i  od Chin.

to k io . (Pet. ag tel.) Zamianowanie nieprzy­
jaznego dla Japonii Cbao-erch-chsun generał 
nym gubernatorem Maudżuryi wywołuje zanie­
pokojenie prasy, która w tej nominacyi widzi 
n i e p r z y j a z n y  k r o k r z ą u u  c h i ń s k i e ­
go  w o b e c  J a p o n i i  i obawia się zawikłań 
z powodu w r o g i e g o  dl a  J a p o n i i  u s p o ­
s o b i e n i a  w M a n d ż u r y i .

-----------------------------------------

Katastrofo w  kopalni.
(T e l. „ N .  R e fo rm y '. )

Dortmund. W szybie Lukas przy robolach mu­
rarskich podziemnych zatruło się wdychaniem 
gazów 11 górników i 1 inspektor górniczy, a 
przy ratowania ich zatruło się 2 strażaków. — 
Wszystkich przewieziono do szpitala. Oddziały 
ratunkowe z pobliskich szybów zjechały do ko­
palni, by skonstatować, czy są jeszcze dalsze 
ofiary.

Dortmund. W kopalni Lucas uległo nieszczę­
śliwemu wypadkowi 11 górników; 9 wypuszczo­
no jnż ze szpitala; inspektor zginął.

P o ż a r y *
( Te leg r. „ N .  R e fo rm y " .)

Opawa. W Worszowicy wybuchł w nocy ogień 
i zn iszo zyl 8 gospodarstw ; w ele bydła zginęło.

Opawa. W południe z ppwodu nieostrożności 
robotników w  rewirze Wiist wybuchł pożar. 20 
m orgów  lasu szpilkow ego zgorzało. Przeszło 
1000 ludzi pracowało nad zlokaiiiowamem ognia. 
Szkoda jest wielka.

Paryż. Spłonęła tu fabryka przetworów che­
micznych Gueieta. Szkody wynoszą kilka mi- 
linów franków.

Homel. Spalił się folwark Bielewa. Z g i n ę ł o  
w  płomieniach p i ę ć  osób.

Telegramy
z dnia 25 kwietnia.

Paryż. Stan Gustawa Mahlera bardzo się po­
gorszył.

Mukden. Plenarne posiedzenia konferoucyi dla 
dżumy zakończyły się.

Avani majowy.
Wiedeń. Awans majowy pojawi się w bieżą­

cym tygodniu, prawdopodobnie we środę. Na 
ogół ma się on korzystnie Drzedstawiać, chociaż 
dla niektórych rang nie będzie tak obszerny, 
jak poprzedni.

Między me jącymf awansować snajduje się 
minister obrony krajowej Ge o r g i ,  który otrzy­
ma rangę generała piechoty i posunięty bedzie 
do III klasy rangi, dalej arcyks. Józei i Józef 
Ferdynand, którzy zostaną marszałkami polnymi- 
porncznikami.

„Skoda” .
Wiedeń. Na wczorajszem generąlnem zgroma­

dzeni u zakładów Skody postanowiono z czyste­
go zysku w sumie 3,637.278 K wydzielić dy­
widendę 20 K.

Selm węgierski.
Budapeszt. Dziś z era się Sejm węgierski. 

Ponieważ 1 maja kończy się prowizoryum bud­
żetowe, rząd przedłoży dziś nowe prowizoryum 
budżetowe.

Pi|ł*tya liissawlslośol I sooyalMoL
Budapeszt. Pm t/a luezawsłości odbyła wczo­

raj pod przewodnictwem J u s t h a konfei enjsyę, 
na której przyjęto wi .osek nrezydyom, weaług 
którego partya uznaje przymierze z partyą so- 
cyalno-demokratyczną za odpowiednie celowi.

W  gościnie n oesarza 'Wilhelma.
Achlleion. Około 40 oficerów austryacko-wę- 

gierskiej floty przybyło tu dla zv edzenia zam­
ku z kontradmirałem Kunslem na czele. Cesarz 
Wilhelm podejmował ich nq terasie zamku her­
bata i zabawił wśród nich blisko 2 godziny.

Sądy rosyjskie.
Wi '8za»ia. Kr. Wais, Który skazany zosta­

ła bluźaierstwo przeciw maryawityzmówi, wniósł 
skargę Kasacyjną, Która nie została uwzględnio­
na; na wniosek prokuratora podwyższono mu 
karę na 4 miesiące. !

Odizuccno również skargę Kasacyjną dyre­
ktora Gombrowicza, skazanego ra awa^ lata 
twierdzy za wygłoszenie w roku 1915 mowy 
„przeciwpaństwowej*. ’

Misya fr&nuusha «  Rzymie,
Rzym . Przybyła tu wczoraj irancuska misya 

wojskowa, by wręczyć królowi pismo odręczne 
prezydenta Fallieresa z życzeniami z okazyi ju- 
bneoszu zjednoczenia Włoch.

Rzym. Na cześc misyl franenskiej odbyła się 
w Kwirynale uczta galowa, na której toastował’ 
król i genera:. francuski Micuelet.

Iał5słr®!a  kolejowa.
Londyn. Według wiaaomości z Kapsztadu, w 

czasie ostatniej katastrofy kolejowej zginęło 32 
osób. • •« -i

Ze Lwowa.
( Te le fonem .)

L w ó w , 25 kwietnia.

Nabożeńatwo żU obne za duazę i  n. Anarze- 
ja  nr. P otock iego  odbyło się wczoraj rano o g. 
9 w kościele arcLikatedralnyui staraniem urzędni­
ków namiestnictwa. —  W  nawie kościelnej zajęli 
miejsca minister ZaUski, namiestnik Bobrzyński, 
marszałek krajowy hr. Bad en i, prezydent sądu kraj. 
wjższego Tchórznicki, wiceprezydent kraj. dyrekcji 
skarbu Szlachtowski, dyrektorowie Towarzysł wa 
kredytowego ziemskiego Vivien i Nowosielecki, 
radcy dworu SzeligowBki, Zfmmy, Ustyanowski 
i Grodzicki) - gremiom radców namiestnictwa oraz 
z.-zędnicy namiestnictwa In corpore. Oprócz rego 
napełniła kościół wielka liczba pobożnej publicz­
ności.

Moderca Ś. p. 0giń9kiej, Kazimierz Lewicki, 
zachowuje się w więzieniu bardzo niespokojnie. 
W  ostatnich dniach wzywał do siebie ciągle za­
rządcę więzienia i lekarzy, z których żaden nie 
mógł mu dogodzić. —  W  nocy na soboię zażądał 
również lekarza dla tego, że nie mógł spać, za­
rząd postanowił go więc oddać do szpitala więzien­
nego. Po południu wezwano Lewickiego, by zeszedł 
do karetki szpitalnej, czego on nie chciał uczynić, 
tak, że go mudlało cztmoch dozorców sprowadzić. 
Zirytowany Lewicki zaczął krzyczeć, wyzywać za 
rząd więzienia i nie przestał wrzeszczeć, nawet 
gdy siedział j'ui w karetce, powodnjąc tem wielkie 
zbiegowisko. Uspokoił Bię dopiero w szpitala.

Tra g e d ya  „żydka.*1 W  drugiej połowie 1909 r. 
Chane Eisnerówna, kucharka u Oziasza Fingerhuta, 
zamieszkałego przy pl. Ki akowskim we Lwowie1 od­
dała ewego nieślubnego syna, Nuchima, na wycho­
wanie Annie Picyszynuwej, 21 letniej włośc:ance 
w Malczycach.

Z puczątku dobrze tam było Nnchimkowi, za któ­
rego matka pł“ liła 14. a polem 10 K  Chował się 
zdrowo. Naoeszła jednak chwila, kjedy mąż wycho­
wawczyni dowiedział się, że dzieciak jest „żydkiem*. 
Urządzał różne awantnry i Kazrł dziecko odnieść 
jego matce. Picyszynowa dwnkrotnie wędrowała 
z „żydkiem* do Lwowa, Eisnerówna jednak nie 
chciała dziecka o< obrać.

Z początkiem kwietnia Picyszynowa pod .wpły­
wom skrupułów religi. tych i stanowczego rozkazu 
męża znów odwiozła dziecko do Lwowa, Eisnerów­
na jednak znów odmówiła odebrania go, twierdząc 
nawet, że dziecko nie jest jej. Po powrocie i do 
Malczyc Picyszynową znów spotkała awantura ze 
strony męża. W  przystępie rozdrażnienia Picyszy­
nowa w ubiegły wtorek postanowił* pozbyć się 
dziecka za wszelką cenę. Poszła raniutko do wsi 
Strądcza i korzystając, że nikogo nie było w pc 
biiżu, zawinęła „żydka“ w chustkę i z mosta rzu­
ciła w zastawy młyńskie, w trzymetrową głębię. 
„Żydek* pizoscał być zawadą 1 wychowawczyni i 
swej matce.

Powróciwszy do domu, opowiedziała wszystko 
mężowi, który skłonił ją  do ndania się do sądu w 
Jaworowie i wyznania zbrodni. Za wskazówkami 
Picyszynowej komisya Bądowa ndała Bię na miej­
sce zbrodni, gdzi* znaleziono zwłoki, a sprowadzo­
na przez agenta policyi lwowskiej Gogolę, Eisne­
równa, agnoskowała zwłoki swego nieślubnego dzie­
cka,, v f

Picyszynowa, która zawodowo trudniła się wy­
chowywaniem nieślubnych azieci, stanie w najbliż­
szej 1 -dencyi przed tutejszym sądem przysięgłych.

Tragedya studencka.
„Biecz* zamieszcza artykuł o okropnej tragedyi, 

js-ka się wydarzyła onegdaj w Tomsku. Oto stu­
dent tamtejszej politechniki, Konstanty Lysienko, 
doprowadzony straszną nędzą do rozpaczy, zaiznął 
żonę, chciał udusić córec tę, poczem się sam tar­
gnął na swoje życie. V 7'aścic»el donn, w którym 
mieszkał Lysienko, Malcew, sąsiadujący z mieszka­
niem Aiysienki, opowiada o tem następująco:

—  Obudziłem się o świcie skntkiem hałasu. 
Wydrwalo mi się, że w mieś: aniu studenta ktoś 
wymierzał komuś policzk.. Myślałem, że wynikła 
kłótnia familijna. Lecz po dziesięcin minntach n- 
sł;,szałem jęki Wyszedłem na podwórze i ujrza­
łem służącą Lysienków. Powiedcial mi o nieszczę­
ściu. Wszedłem do mieszkania studenta. W  kuchni 
spotkałem Łysienkę.

—  Zabiłem żonę —  oświadczył spokojnie —  i 
chciałem udusić dziecko, ale sił mi zaorakło.

—  Dlaczegoś to pan zrobił? —  zapytał przera­
żony Malcew.

—  Nędza, panie! Jeść nie było co, prosiłem, 
błagałem, nie przysłali ani grosza! Rozpacz ostat­

nia podyktowała mi to, co się stało... Zaopiekuj się 
pan przynajmniej dzieckiem...

Podczas tej rozmowy w pokoju sąsiednim rozle­
gały się jęki. Malcew sądził, że żona Łysienki, An­
na, ost tylko raniona.

—  Może posłać po doktora?
—  Zawołaj pan doktora —  odpowiedział stu­

dent.
Malcew wziął córeczkę Lysienków i odprowadził 

A ao swego mieszkania, poczem znów wrócił do 
mieszkania studenta. Jnż go nie zastał. Ale ujrzał 
przez drzwi od sypialni strasznie pokaleczoną Annę 
Łysionkową. Była już w agorii.

Służąca pubiesrła po lekarza, Malcew i- zaś poje­
chał na policyę.

Trup Anny strasznie był zeszpecony. Głowa zo­
stała zmiażdżona Twarz poraniona. Ucho po pra­
wej stronie głowy odcięte, równ.et ucięte palce u 
ręki. Wszystkie łany zadane zostały wielkim no­
żem kuchennym z niezwyk ą siłą.

Już po tem strasznem wydarzeniu do mieszka­
nia Lysienków przyniesiono z poczty awizacyę na 
rubli 30, które przysłała matka studenta • zamie­
szkała w Anapio, w obwodzie kubańskim. Stwier­
dzono, że na krótko przed zabójstwem Lysienko 
otrzymał od matki i ojczyma list, w którym czy­
nili mu wyrzuty, iż za często żąda od nieb pie­
niędzy. - ’■

Lysienko, po wyjścia z domu, nsiłował powiesić 
się, ale Aiedy próba się nii udała, wrócił ao mie­
szkania. Twierdzą, że potwornego zabójstwa doko­
nał w przystępie szału. Aresztowano go.

Córeczaa, lat okoio dwóch, którą szalony ojciec 
chciał udusić, ma tylko siniaki na szyi i nie grozi 
jej niebezpieczeństwo.

' Naczelnik w ydziału śledczego 
bandytą.

W  Arcnangielsku zastrzelił się naczelnik wydzia- 
łn śledczego, Rsskatow. „Utro Rossii* podaje przy­
czyny samobójstwa. Są one istotnie niecodzienne.

Milioner miejscowy Kcstogorow otrzymał list 
oezimienny, podpisany rzekomo przez grapę zesłań­
ców politycznych, a domaga ący się złożenia w pe­
wnym, w liście oznaczonym, terminie i miejscu, 
500 rubli. „W  razie niespełnienia żądania — 
brzmiał list dalej — córce pańskiej, jedynaczce, 
oblejemy twarz kwasem siarczanym. Zwrócenie się 
do wydziału śledczego nic panu nie pomoże. W y­
rok nasz w razie odmowy z pańskiej strony zosta­
nie wykonany, choćby nawet część nas zoseała a- 
resztowana".

Kostogorow, otrzymawszy list, zwrócił się po ra­
dę do naczelnika miejscowego zarządn żaniarm- 
skiego, który postanowił, bez odwoływania się do 
wydziała śledczego, na własną rękę zorganizować 
ujęcie przestępców n« miejsca. Zorganizowano za­
sadzkę. KoStogorow przyniósł o um ów ionej godzi­
cie na umówione miejsce 500 rubli, przeżegnał się 
i odjechał do domu. W kwadrans później siedzący 
w ukryci żandarmi ujrzeli jakiegoś mężczyznę w u- 
branin cywilnem, zbliżającego się szybkimi krokami 
do miejsca, gdzie były złożone pieniądze. Wysko­
czyli więc z ukrycia i rzucili się na nieznajomego, 
który zdą'żył już schować pieniądze. Jakież jeanak 
było zdumienie ich, gdy ujrzeli przed sobą zmię- 
sz mego naczelnika wydziała śledczego, Raekatowa.

żandarmi zmięsznli cię w pierwszej chwili i nie 
wiedzinli, co począć: czy być w dalszym ciąga i a- 
resztować Raskatowa, cyy też oadać mn ukłon woj­
skowy i krzyknąć: „Zdrawia żełajem, wasze błago- 
rodje".

Nl ti biegli wyżsi funkeyonarynsze żandarm ery i i 
nwouuli ich z kłopotliwego położenia.

Zaszła pomiłk_: Raskatow jechał również njąć 
przestępców, przez pomyłkę jelnak Bam wzięty zo­
stał za przestępcę.

Bajka ta nie mogła się jednak długo utrzymać. 
Wszystaim w ladomo było bardzo dobrze, że Ra­
skatow nie mógł nic wiedzieć ani o liście do Ko- 
stogorowa. ani o urządzonej na przestępców zasrdz- 
ce, wydziału śledczego bowiem o tem nie zawieda- 
miano. Mając de wyboru między hańbi * śmiercią, 
wybrał tę ostatnią.

Kronika.
Kraków, wtorek 25 kwietnia.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Marka ewang. 
i Ermina.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 4 min. 30 ; zachód o godz, 6 m. 46 ; 
długość dnia godzin 14 min. 16.

P r o g n o z a  s t a c j i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i a :  Pochmurno, skłonność do burzy, 
żywe wiatry.

T e a t r  m i e j B k i  i m i e n i a  S ł c  w n c k i e g o :  
„Mój przyjaciel Tadzio".

Z e b r a n i a :
Posiedzenie plenarne Izby handlowej o godz. 4  

po poi.
Walne zebranie Tow technicznego o goaz. 6 

wiecz.
Ś w i ę c o n e  w Straży pclsiJel
W y s t a w a  w Tow. sztuk pięknych otwarta od 

11 do 4  po południu.

T e a t r  n i e ;  s k i  w e  L w o w i e :  po południa 
„Myszka", wiecz. „Sztygar*.

Jyrektoi em syndykatu rolniozego w Krako­
wie no doktorze Prażmowskim, który ustąpił, mia­
nowany został dr Władysław Wróblewski, sekre­
tarz namiestnictwa.

Ze Ster sądowych. Odnośnie do pogłosek, jakie 
się pojawiły w niektórych dziennikach jakoby je­
dnym z kandydatów na posadę prezydenta sądu 
krajowego w Krakowie był dr Julian Morelowski, 
radca dworu przy najwyższym trybunale w W ie­

dniu, upoważnieni jesteśmy do zaznaczenia, że rad­
ca dworu Morelowski o posadę wspomaiooą wcale 
sie nie nbiega.

D yrektura K asy oszczędności m. Krakcw a. 
Prezes krakowski egu Koła Związku urzędników ban­
kowych i Kas oszczędności, p. Edward br. Lipow­
ski, wręczył dnia 22 b. m. prezydentowi miasta 
tremoryał w sprawie obsadzenia posady drugiegc 
dyrektora Kasy oszczędności n 'Krakowa, następu 
jącej treści:

„Kiedy przed laty piętnasta Rada miejska na 
stanowisko dyrektora powołała p. Zygmunta Kowal­
skiego, urzędnika tej instytucyi, fakt ten przyjęto 
w mieście z ogóinem uznaniem, zaś wśród pracow­
ników Kasy z prawdziwą wdzięcznością. Widziano 
w tem powszechnie dowód, ia długoletnia, wytrwa­
ła, wierra i wybitra praca została nagrodzona, a 
zasada słuszności odniosła zwycięstwo. Gdy dzisiaj 
analogiczna wytworzyła się sytnacya. Kole, łączące 
w swojem gronie kilkuset urzędników bankowych 
i Kas oszczędności w Krakowie, postanowiło pod­
nieść swój głoi i zwróeić się z prośbą do prezy- 
dyum miasta, iżby przyczyniło s;ę do nadania po­
sady tej urzędnikowi Kasy.

Personal miejskiej Kasy oszczędności znany jest 
w szerokich kołach fachowych z tego, że sitłada 
się z ludzi, którzy niepośleduiem wykształceniem 
ogóinem, wysoką wiedzą fachową, prawością cha­
rakteru, długoletniem doświadczeniem, a stąd zna 
jomością instytncyi, ludzi 1 stosunków, jak równiei 
gorliwością w pracy, brdzą rzetelny szacnnek u 
bliższych i dalszych zawodowych kolegów. Nietrud­
ną więc będzie rzeczą wybrać z pomiędzy nich kan­
dydata najgodniejszego. Kasa oszczędności wprowa­
dzi do swej dyrekcyi wartość jaż wiadomą, urzęd­
nicy zaś widzieć w tam będą uznanie ich -. pracy 
i zachętę na przysziość i odniosą to pełne morał 
nego zadowolenia przeświadczenie, że ich nie o 
depchnięto, lecz przez podniesienie jednego, podnie 
siono wszystkich "

Niewątpliwie sfnszne pogts^y, w memoryale Ko­
ła zawarte, pozyskają dla życzliwego załatwienia 
sprawy ugół radców miejskich. •
'  Nr. 5 „Ż yw e g o  Dziennika* nr docbod tegoro-

cznycn koionij wakacyjnych w Porębie Wielkiej I 
w Jaworzn na Śląskn dlc, uczniów szkół średnich 
Krakowa i Podgórza wyjdzie w żywem sfowie w 
niedzielę dnia 7 maja o godz. 7 wieczór w saP 
Starego teatrn. Współudział przyjęli współredakto­
rzy czterech krakowskich -  dzienników: „Czasu',
„Nbwej Refoim y", „Głosu Narodu" i „N ow in ",—  
oraz wybitni literaci. Prof. dr Fianeiczek B y l i -  
c k i  odczyta humoreskę p. t. „Gęsina Wielka pized 
wyborami", prof, dr Józef F l a c h  wypowie „aity- 
knł" na temat: „Najbliższe zadania teatru w Kra 
kowie",' autor „Cara Samozwańca" i „Fryderyka 
W ielkiego", p. Adolf N e u w e rth -N o w a cz y ń sk i 
odczyta swe nowe „Meandry". Bilety zamawiać 
można kartą korespondencyjna pod adresem: „An­
toni Lekszycki, redakeya „Czasu®, ul. św. Tomasza 
). 32". Ceny biletów: 5 kor. (rząd 1— 4), 3 kor. 
(rząd 5 — 9), 2 kor. (rząd 1 0 — 16), 1 kor. (rząd 
17— 22), na galeryi w pierwszym rzędzie 2 kor, 
w dalszych rzędach 1 kor.

Ruch ludności W K rakow ie. Miejsk: urząd sta­
tystyczny ogłasza kemunikat o ruchu ludności za 
tydzień od 9 dc 15 kwietnia b. r. Liczba mał­
żeństw wynosiła w tym tygodniu 7, zgonów było 
82, urodzin 75, z tego 42  chłopców, 33 dziewcząt 
Na gruźlicę zmarło 17 osób, na zapalenia płac 14 
osób, na płonicę 1, na dur brzuszny 2, śmierć 
przypadkowa 5, samobójstwo 1. Z 82 zmarłych 41 
osób przebywali w szpitaiu.

Walka o szk o ły na kresach Sprawa szkół 
kresowych na Śląsku jest jeaną z najważniejszych,
0 ile chodzi o utrzymanie nai zego narodowego sta­
nu posiadania. Niemiecka ekrpanzjb gnatodowa, 
wspomagra czeekim szowit .zuem zasilana jest obfi­
cie groszem publicznym niemieckim, za który bu­
duje szkoły i utrzymuje „stan Dosiadania," prawny
1 bezprawny.

Pod takim naporem niemczyzny omal nie zostało 
dla polskości straccoe J a w o r z e .  Wieś ta potożo- 
i a obos Bielska, zamieszkała jest przez blisao 7CC 
mieszkańców przeważnie polskich robotników. Naj­
bliższa szkoła w Jaworzn Grednim oddalona jest
0 5 kim bardzo złej drogi. Któta zwłaszcza w zi­
mie była dla dzieci bardzo uciążliwa. Prz?z 8 lat 
blisko polscy mieszkańcy wsi starali się bezsku­
tecznie o założenie szkoły. W reszcie doszło do te­
go, że dzięki agitacyi protdBtanck.ego pastora nie­
miecki „Schulverein“ obiecai szkołę wybudować
1 ofiarował pier iądze na jej utrzymaniu. Agitacja 
była tak zręcznie przaproazona, żi. kiedy urządzono 
próbne wpisy, do niemieckiej szkoły zapisały się 
w s ; v a k i e dzieci z wyjątkiem 16.

Na ratunek zagrożonej placówce pospieszyło T. 
S. L. i uzięki zabiegom zwłaszcza lirak. Kołu Pań 
ndałc się kosztem 20 tysięcy koron szkołę w Ja­
worzn zbudować. Otwarta ją w 1910. Za ńsało się 
do niej 40 uczniów, a w ciągu »pkiu przy ył° 16.

Koszt utrzymania ackuły ,ic-t aJuak znaczny, 
gdyż budżet wynosi okoro 6000 K, które zabrane 
być muszą drogą ofiarności publicznej. 29 b. m. 
odbędzie się sta-aniem Koła Pań rant na dochód 
szkoły w salach starego teatru Powinien on dać 
uujuiniej 2000 K dochodu i dlatego ofiarność pu- 
bliczr- nie powinna grosza noBkąpic, gdyć inaczej 
szkoła mnsiałaby być zamkniętą, a wlea wydana 
na łup niemiecki. Do tego polaki? enołeczeństwo 
nie powinno dopuścić i datk aa ntrzy anie szkoły 
powinny popłynąć obficie. NadByłar je  należy Lt 
ręce p. Tondusowej, Kraków, ulica Siachows&ie 
go 1. 30.

S łow ia ńscy goście w  K rakow je. Uczestnicy 
zjazdu Słowian południowych przybywają do Kra­
kowa w sobotę w południe i wezmą gremialnie n- 
dział w rancie, urządzonym na dochód azkoły kre­
sowej w Jaworzn, w salach starego teatru. Pra 
gną oni n? tym rancie zaznajomić się z cbvwa- 
telstwen. krakowaniem, które też z tego powodu 
powinno na rant stawić się bardzu licznie.

W yb o ry delegatów. Wczoraj w południe .w  sali 
Rady miast* Krakowa skończyły się w ybory sze*
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■o’n delegatów z okręgu wyborczego Kraków— Pod­
górze na walne zgro*jł.dkenie Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń Komisyi wyborczej przewo­
dniczył burmistrz Podgórza p. Franciszek Marryew- 
■Id. Udział wyborców był bardzo liczny. Delega­
tami zostali wybrani pp.: Jan Kaniy Fedorowicz 
S96 głosami, dr Juliusz Leo 394 gł., dr Konstan­
ty Lipowski 355 g ł ,  Franciszek Maryewski 344 
gŁ, dr Faustyn Jakubowoki 297 gł., dr Hemyk 
Szaraki a95  gł. Dotychczasowy deiegat p. Mieczy­
sław Sędzimir otrzymał 211 głosów; w jego miej­
sce wybrany został dr Fanstyn Jakubowski.

U roczystość 3  mttja dla m łodzieży. Staraniem 
sekcyi odczytowej „Ogniska nauczycielskiego" od­
będzie się we środę dnia 3 maja w sa'i saskiej 
wieczorek patriotyczny dla młodzieży srauzej kn 
uczczeniu rocznicy Konacytucyi 3 maja. Program 
podamy później.

Walne zqrom aazenie krak. T o w a rz y s tw a  te­
chnicznego odbędzie się dzisiaj t. j. we wtorek o 
go lz. 6 wieczorem w domu właanym przy ul. Stra­
szewskiego 1. 26. W  razie braku kompletu odbę­
dzie tię o gndz. 6 %  drugie wame zgromadzenie 
bez względu na liczbę członków.

Z  krakowsiciego „S o k o ła 1. W e czwartek, 27 
b. m., odoędzie się o godz. 8 wieczorem w „So 
kole" zebranie, celem omówienia kandydatur do 
wydziału, jakie mają być na najbliższem walnem 
zgromadzenia przeprowadzone.

2  T o w . letarsklego. Posiedzenie Towarzystwa 
lekarskiego odbędzie jię wc irodę dnia 26 kwie­
tnia o godz. 6 wiec.ór w domu lekarskim. Na po­
rządku dziennym 1) F. Eisenberg: „O roznosicie- 
lach zarazków"; 2) Nowaczyóski: „Odczyt Calmut- 
ta z jadem kobry, a wartość jego rozpoznawcza e 
gruźliczy en"; 3 ) Kostrzewski: „O iczyn Freund — 
Kaminera (Serodyagnostyka raka)".

Przypom inam y, że „święcone" w „Straży Pol- 
u ie j"  odoęazie się dziś, Ł j. we wtorek 25 b. m. 
■ godz. 61/ ,  wieczorem.

Ze straży pożarnej. Wczoraj o godz. 1 w po- 
łndnie zawezwano tntejszą straż pożarną ao doma 
przy ni. Wolskiej 1. 7, gdzie z piwnic wydobywały 
aię kłęby dymu. Myślano a początku, ie  to pożar. 
N r szczęście skonstatowano, że to aym z komina, 
który się cofnął z powoda zbyt silnego operowania 
końca na wilgotny komin.

Wieczorem o godz. 7 zaalarmowano również 
ktrai pożarną, że na ni. Pędzi chow poa 1. 62 wy­
buchł pożar. Tymczaiem napaliły się tam tylko 
śmiecie w ogrodzie, a postały Btąd ogień zaraz 
■gaszono. Straż nie wyjeżdżała.

Z sali Sądowej. (Nadążycie władzy urzodowe^). 
Wczoraj toczyła się przed krakowską ławą przy­
sięgłych rozprawa przeciw Marcinowi Z a j ą c o w i ,  
woźnemu sądowemu w Skawinie, osk .rżonemu o 
nadużycie władzy urzędowej 1 sprzeniewierzenie.—  
Akt oskarżenia zs rzucał Zającowi, że sporządzał 
lałszywe protokoły ze swych czynnoćci urzędowych 
1 pobierał tytułem ich drobne kwoty, które mu się 
lie  należały.

Rozprawie przewodniczył r. Popiel, oszarzal pro- 
kurator dr Laug, bronił dr Szalay. Na podstawie 
werdyktu przysięgłycb, Zająca u w o l n i o n o .

Walno zgi-om aizenie „S okcła” w  Podgórzu. 
Wczoraj po południu odbyła się walne zgromaaze- 
nie członkóu „3okoła" podgórskiego pod przewodni­
ctw m prezc t p Wodzinowskiego. Po odczytaniu 
sprawozdania udzielono wydziałowi absolotoryum 
a czynności z ł  rok ubiegły. „SoLół" podgórski roz­
wija się .win. liczy ogółem 217 członków; obrót 
kasowy wynosił w r 1 9 i0  w docnodach 11.872 
korony, w wydatkach 11.601 kor. W  miojcce ustę­
pujący oh 4  całonków wydziału wy Drań o pp. Kazi­
mierza J-iłowskiegu, Eugeniusza Pfisterera, Szurę 
Leszka i Jana Bielesia. Wreszcie uchwalono urzą­
dzić 20-letni obchód jubileuszowy istnienia „Soko­
ła* i wnlese do gminy petycyę o udzielenie miej- 
■ca na boisko dla baw sportowych.

Nowe składnice pocztowe. Dyrekcja poczt i 
telegrafów ogiar . .  że z dniem 1 maja 1911 r. o- 
twarte zostają nowe składnice poeztowe w miej

seowościach: Trościaniec W ielki (okręg doręczeń 
Olejów), Przybyszówka (okręg doręczeń Rzeszów), 
w Żaonie (pow. Tarnobrzeg, o Kręg doręczeń Rado­
myśl) 1 w Bortnikach (powiat i okręg doręczeń 
Tłumacz).

Zatonięcie robotników, Z Pragi tel«grafują. 
Przy regulacyi Łaby koło Sadowy w sobotę 14 ro­
botników przeprawiało się przez rzekę. Tratwa 
przewróciła się, robotnicy wpadli w wodę. 8 uto- 
iięło, 6 z trudem uratowano.

P o ża r w  teatrze W ielkim  w  W arszawie. —
Z Warszawy donoszą: W  niedzielę po południu w 
teatrze wybuchł z powodu krótkiego spięcia pożar 
pod sceną, wskutek czego przedstawienie „Zacza 
rowanego koła" się nie odbyło. Wieczorne przed­
stawienie jednak się odbyło.

Echa walki z  bandytami. Z Łodzi donoszą: 
Jak się obecnie pokazało, bandyta Słabo.z, który 
umarł, uciekłszy z oblęganego przez policyę domu, 
miał w Łodzi kochankę. Była nią 14-letnia robo­
tnica z fabryki Daubego. Znalezione n niej liczne 
listy Słabosza i jego kompanów macają na niego 
i stosunki w szajce Diozewskiego bardzo ciekawe 
światło i dostarczyły nowego obfitego ma_eryłu 
śledztwu w sprawie szajki Dłużowsl iego.

W yszły też ooecnie na jaw Bzczegóły zabójstw 
naczelnika policyi śledczej w Radomsku, Arcbipo- 
wa. Oto zauważył on idącego IłużbwsMego, poznał 
go z fotografii, i zaczął go krok w krok śledzie. 
Wówczas Dłużewski, początkowo uchodzący, odwió­
d ł  się nagle, zbliżył do Arci ipowa i *e słowami 
„Pan dobrodziej ma do mnie interes" wystrzelił, 
kłaaąc go trupem na miejscu, poczem zbiegł.

„Uprasza się nie pluć!" Pismu petersburskie 
donoBzą: Na jednej z wystaw w Beteisburgn oplu­
ła publiczność wystawiony portret współpracownika 
„Now. W remia", Mienszikowa. Zarząd wystawy 
pizeczawał snąć, że pabliczność może zechcieć w 
niezbyt lulturalny sposób a»<5 w,, raz anty paty om 
swoim do dziennikarza losyjsl iego, bo ka2uł, wbrew 
zwyczajowi, portret olejny osz;lić. Gdy i to nie 
pomogło, pod portretem umie°zczony został napis 
„Uprasza się nie pluć".

Skon milionerki. Donoszą z Moskwy, że zmarła 
tam niejaka Obidina, w wieko lat 87, która pozo 
stawiła spadek, wynoszący okcło 60 milionów ru 
bli. Zmarła nie pozostawiła żadnego testamentu i 
jedynym jej spadkobiercą jest syn, jut w pode­
szłym wieku, m.eszKtjący jtale w Paryżu.

Obidina żyła od dłuższego czasu w samotności, 
otoczona półsetką psów i otów. Uporządkowanie 
jej spraw majątkowych przedstawia niezwykłą trud­
ność, gdyż rządca jej, który przez lat 30 admini­
strował jej mieniem, zmarł przed kilku mieaią- 
cami.

Przy pierwszych obliczeniach wyjaśniono, iz nle- 
ruchomuści Ooidinej w doskwie i Tule warte były 
10 milionów rubli.

Ojcobójstwo. W  Moskwie w pokojach umeblo­
wanych został zabity zarządzający temi pokojami, 
Siemienczenko. Jak Bię okazało, zabił go własny 
dyn, 16-letni chłopiec.

Bandytyzm . Z Akwizgranu telegrafują: Do tu­
tejszego urzędu pocztowego wp.dli Wezoiaj dwaj 
zamaskowani bandyci, którzy, zabiwszy urzędnika 
Breinigga, zaorali 4000 marek, poci m uciekli. —  
Bandytów dotąd nie njęto.

nym w zachodnich Prusach, przenieś1 , y został 
podczas walki Lalturnej do 1 znania na .tąnowi- 
sko prrboLisza kapituły poznańskiej, które rkąd 
obsadza. Chociaż sam z rodu nie był Polakiem, 
był nadzwyczajnie życzliwym I przychylnym dla 
społeczeństwa polskiego, a światłą 1 wytrawną je ­
go rada przyczynili się w wieln wypadkach do 
różnych korzyści dla PolakOw w zatargach i  rządem. 
Po polsku mówił doskonale i zawsze tym tylko 
posłngiwnl się językiem.

Wiktorya M a j e w s k a ,  żona b. dyrektora w » .- 
siatów dróg żlaznycL, pizeży wszy lat 70; smarła 
w Krasowle 25 b. m.

Wincenty C i s a k o w r k i ,  brat zakonny T. J., 
przeżywszy lat 47 , zmarł w Krakowie 23 b. m.

Mianowania. „W iener Z tg  * ogłasza: Minister 
sprawiedliwości - zamianował sędziego Franciszk 
Ludwik Btromayera w Sadogórze zastępcą pfeku- 
ratoryi w Czerniowcach.

Z m a rli:
W  sobotę zmarł w Poznaniu 8. p. Is kanonik 

Gustaw W a n j u t a ,  doktor teologii, pronotaryasz 
a^ostoleki i proboszcz katedralny poznański.

Urodzony w r. 1827 na Górnym Śląsku, z hu- 
genochiej rodziny van Yur, które co nazwisko przez 
fałszywe zapisanie w kjięgj zmieniono na Wanjura, 
otrzymał święcenia kapłańskie w r. 1851.

Z mianowany później szkolnym radcą r.-gencyj-

Nagroda łagodności.
(Z irancuskiego).

M; ałen. trzydzieści pięć lat i byłem kawale­
rem, co wprawiało w dfsperacyę moich rodziców.

Wymówkom nie było scnca.
-— Nie myśl sz przecież zostać cale życie ka­

walerem? Stary kawaler, to jak sucha gałąź, 
którą się odcina. Skoro nas nie stanie, coz ty 
poczniesz ze sobą? Kto Ję lędzie twoim do­
mem zajmował? Chcesz chyba, żebyśmy umaili 
ze zgryzoty? Tyle jest panien do wzięcia. Zna 
my świetne partye.

I po raz setny wymieniano mi wszystkie 
ćwieine partye.

Było w czem wybierać.
To mi się tylko nie podobało, że wiecznie 

była mowa o posagu. Będąc na stanowisku, 
które mi zapewniaic niezależność, chciałem 
przedewszyatkiem ożenić się z panną, któraby 
mi się podobała. > > ■ - —

Udawałem głucn^gc
Tak rzeczy srały, kiedy pewnego dnia moja 

ciotka i moja kuzynka wtargnęiy do moich ro 
dziców.

— Mamy to, czego trzeba Emilowi! — rze­
kła ciotka.

Emil — to ja.
—  A no, pomyślałem, sp&aa na mnie jeszcze 

jedna partya!
— Świetna partya! — zawołała knzynka.

• — j| Tak — zaczęła T,now ciotka — panna ła­
dna. miła, bardzo dobrze wychowana, maluje 
jak amor, śpiewa jak se: fin.

— Nazwiskc iej perły? — zapytałem.
— Karolina Verduret.
— I co nic nie psujo — dodaje ciotka — 

gruby posąg, więc jeżeli i panny Verduret nie 
zecLcesz —  mówi ciotka — tc już me wiem, 
co o tobie myśleć!

— Tak — dodaje Kuzynka. — Karolina jest 
aniołem. Byłyśmy razem na pensyi, gdzie do­
stała nagrcuę łagodności Cóż ty na to?

—  Jeżeli dostała nagrodę łagodności — po­
wiadam — nie mam tym razem nic do zarzu­
cenia.

Zostało postanowione, że będę przedstawiony.
W kilka dni później otrzymałem zaproszenie 

Veidnretów; ciotka jłjiu tam wprowadziła. Pan­
na Karolina dwudziestop.ęcioletnia brunetka, 
bardzo ładna, podobała mi się odrazu. Spuszcza­
jąc ciągle oczy, badała mnie od stóp do głowy.

Widocznie była uprzedzona.
Wkrótce potem złożyłem wizytę i zacząłem 

bywać w roli konkurenta
Panna trzymała «jię w rezerwie, mówiła mało. 

Rodzice byli dla mnie bardzo łas&awi. Zapra­
szano mnie mnie na herbatę. Moja przyszła sia­
dała do fortepianu i śpiewała nam „cos", jak 
mówiła jej matka. Miała głos altowy. — Mama 
podczas tego wyliczała mi przymioty swojej 
córki, ojciec zaś, zagiępiony w fotelu, palił o- 
gromne cygaro.

Pewnego wieczora moja przyszła teściowa 
otworzyła bibliotekę, wypełnioną książkami.

—  To cą e- grody mojej córki —- rzekła — 
była zawsze pierwszą na pensyi.

Objawiłem mój zachwyt. -
■—■ Nie ominęła też ją nawet nagroda łago­

dności.
—  Wiedziałem o tern — mówię.
— Chce ją pan zobaczyć?
—  Nie śmiałem o to prosić...
Teściowa podała mi książkę: „HisWija nio- 

szczęaiwycn królowych". Musiało być ich dużo, 
bo tom był bardzo gruby * , '

Pani Yerduret pokazała mi po kolei wszyst­
kie iiagiody, otrzymane przez jej córkę. Musia­
łem rzucić osiem na każda książkę i gratulo­
wać szczęśliwej matce. j

Skorzystałem z pierwuzej sposobuOŚCi, kiedyś­
my się znaleźl sa ni z panna Karoliną, ażeby 
ją wybadać na punkcie uczuc dla mnie.

— Panno Karolino — rzekłem — będąc na 
drodze do zostania meżem pani, piagnę wie­
dzieć, czy nie jestem pani niemiły?

— Moim rodzicom się pan - podob» —  odpo­
wiedziała — będzie pan pizez nich przyjęty, 
a dobrze wychowana córka powinna s:ę poddać 
woli swoich rodziców.
‘ — Nie godzę się na to! — rzekłem. —  Przy- 
zwolen. i rodziców nie może mi wystarczyć, 
chcę przede w szynkiem wiedzieć, czy pani przy­
zwala.     -

Spuściła oczy,
— Nie powiedziałam panu, że nie dam mego 

przyzwolenia...
—  Więc się pani zgadza! — zawołałem.
Uniesiony radością, ująłem z uszanowaniem

jej rękę i ucałowałem ukradkiem paluszki, z 
których cofnięciem nie bardzo się spieszono ,

Kuzynka m.ała racyę: moja przyszła była a- 
niołom; niegodzien byłem podobnego skarbu.— 
Wzgląd ten jednak nie powstrzymał mię i mał­
żeństwo zostało postanowione

Wesele odbyło się z wielka pompą; wysadzi­
ła się familia Verduiet. Tydzień Lwały bale, o- 
biady, wieczory. Sproszono mnóstwo gości. Moja 
żoua podobała jię wszystkim i okazała się od 
razu skończoną panią domu, Byłem dnmny z te­
go. Kiedy się zamknęły drzwi za ostatnim go­
ściem:
; — Nareszc.ó sami! —  rzekiem — jesteśmy 
wolni od natrętów.

— Wcale nie jesteś grztczuy dla moich ro­
dziców i naszych gości — zauważyła moja 
żona.

— Wybacz, ale taki się czuję szczęśliwy! - 
mówię jej z czułością. “ '

Wyciągnąłem papierośnicę z kieszeni i zabie­
rałem się do zapalania papierosa.

— Spodziewam się, że nie bedziesz palić? — 
mówi Karolina.

— Jednego papierosa, malutkiego papiero- 
ska!

— Ani malutkiego — odparła oscb.ym to­
nem.

— Ależ, żoneczKO
— Nie.
— Czy ci dym szkodz ?
— Nie szkodzi mi, ale sobie nic zyczę żebyś 

palił.
— Twój ojciec pali oały dzień.
— Mój mąż nie będzie palił. Nie jestem 

jak mama jagnięciem, któreby się pozwoliło 
zarżnąć.

— A to co — kręci mi $ię w głowie — to 
nie moja żona; zamieniono mi ją chyba...

— W małżeństwie, powiadam, t^zeoa sobie 
robić wzajemne ustępstwa; palenie jest mojem 
starem przyzwyczajeniem...

— Stracisz je i już. !
— Żartujesz...
— Wcale nie. Zakazuję ci palić, a teraz 

spróbuj!

— A ją. • ■ rzekłem — zasazuję ci przemu 
wiać do mrio takim łonem!

Nie skończyłem zdania, kiedy dostałem w gło­
wę cgiamną książką. Schyliłem się, ażeby jf 
podnieść. Eyła to nagroda — łagodności. ”

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

Bnod pnolosdaycb.
' ' Ki aków, 24 kwietnia.

NOWY HOlćL hARODuWY, wi_fnoś<5 dra Stanisława 
Adammiegn ulici: Poselska, 22, (gustownie odrestauro­
wany. Parkiety, ńw.atłorlektryc-uie, restauracja, łazięnka 
w miejscu. Pokoje ae Świat- m od 2 koron swyż, kory­
tarze ogrzane i stajnia): dr Emil Farbers z ijerlina, Jan 
Willd z Paryża, inża Henryk Goidwasser z Sanoka, Mi­
chał RosulJc ski z .‘ -ną z r rzeuiyak, Władysław Do- 
rar z żoną z Nowego Sącza, JOze' i Ja lób Wajserberger 
z Budapesztu, Tri ciszek CSczck z Będzina (Król. Pol.), 
Anasta-ya i Helena Straczewicz] z L bran vic, Rudolf 
Barteozl a S. Molicki i  Mienion a, Andrzej Średniawski

Górnej Wsi, Anton L azniej ł P atri, dr Adi m Bro 
caocki z Sokołowa, Wrładysl v [ierows ń , Wincenty 
Kral z Poznania, Kazimierz Wolfi z Winterberga. ?

HCTEL KRAKL W SKI1 hr. lomai Belinarto ,cz z Berli 
na, hr, Fryderyk Biddeford z Wiednia, dr Maryan Gżr- 
bardt z Liuon, Antoni Byczko\.ski z córką, Alfr -d Zięba 
z żoną z Piotrkowa (Król. Pol.), 7  Fi-nciBaek Sużani k, 
Kazimierz Kapał izyński z Poznan;a, Mary a Dobrowolski 
z Mai owa, 3 „u ta w Setgin z Wieliczkę Juliusz Pilarski 
* Kraków- Wi. iysła\. Bą^zkow^ki z Granicy, Ignacy 
Waleutiej z Monkwy (Król- Pol.), Genowefa Noirat z Ber: i 
(Szwajoarya), Roman jfiazarewi-z z Krakowa, Ryszard 
Zykliński z Wa-szawy, Hardy Okninski z Kielc, Stefan 
Kictliński z Demszyna (Król. Pol.), Lucyan Parezyńs&i 
z Łomży, rzabela Uorsaj z Wilna, Tomasz Gałuszka 
z żoną z Tar_. ra. Olimpia Kloca- z cublina, Franciszek 
Struzia, Emil Wirsztwicz z Wiednia, Józef Kwaśnicki 
z Sandomierza, Adam Staszewski, Aleksander Wasilewicz 
Gustaw Stein z śoLą i córką z Sosorwca, Jan Filipczak 
z Borysławia, Te__a Wesołowska, Wiktorya Jabłońska 
z S nowca.

H0T7L BELYEDERE, ul. Basztowa, 2'', w pobliżu dwor­
ca kolej, (pokoje od 2 aoroi Łazienki, Rrs^auracya i 
kaw irnia ■ » miejscu): ii ż. Jerzy Dobrowol iki z mą, 
nadrad. prok. dkarbu dr Kazimierz ŁjozUewicz ze L  >- 
ira, sokr. Wydz, kraj. Bole=ław Czoło<rik; i  synem, dr 
Anzelm Moaler ze Lwowa, inż. Józef Bart z Pragi, 
Pi»,reł Żarko„“ki z Cieszyn YRadymlr Faust ca z Mni­
szka koło Pragi, Stani-iaw Sobkiewicz z Piekar, Roman 
Sobmidi; z Polierbauiu, dr Jan Wygrzywalski i poznania, 
Jan Gęboiski z żoną z Będzina, Henryk Jak, owski 
z Leoben, Jaa Tepper z Rze zowa, Franc'szek Maresz 
z Bema. Władysław Szymanowski z Wiednia, Liawik 
Jales z Krynicy, Max Steindl z Htstomitz, Józef PQ< r- 
„uf z Królewskich Winohradów, Maryan H°nptfleison, 
Piotr Bakarski ze Lwowa, Gustaw Lewicki z \7arszawy, 
Aleksander Głód ze Żmigrodu, dr Cezary Rnszczynssi 
z Berlina.

K orsa telegraflczne.
Wiedeń, 24 kwietnia. Loey: z) cent.: AnaUyacciO 

zakładu kred. z ooL pro. a roki i88C 3-pra 295-60. nstr. 
■&kL kr. i *b, pro. z r, 1889 3-pro 288 6. UreguL Du­
naju ■ 1870 r. 100 złr, 6-pro. i u i ' —. Węg. Banku hip. 
po 100 złr 4-prc. 25ś*75, Poż,uzka lotO. prom. po 1< fr. 
.pro, 186'—. b) bezprocent" ye: Budapeszteuikie (Boa., ca)
6 złr. 3S>*—. 2.ah\ kred. dli i  p. p, 10 i złr 522-— 
Clai.- 40 złr. m. k 180-—, PalJJy W złr. 2Ó8*—. uzerw. 
kskyża Tow, „nstr. 10 złr. 78*76, Czei 1 ,«yża węg. 
T on . 6 złr. 56*—. Lo») fund. roykz. Rudo’ a 10 złr 
70*—. Salma 40 ałr. m. 2 >4*—. .''ui lok k. oblig. pro n 
kolei po auu fr. JbTC5. Tureckie oblig. prem Kolei - 
pro. 252*05. Losy kom. m. Wieania z 1871 rosa 62*-—.

Berlin, 2* kwietnia. Ausryaokie oanknoty 85*25. Spi­
rytus — *—.

Paryż, 24 kwietnia, .tenta 3-pro. 93*10. Mąka 35’2 j
Frankfurt, 24 kwietnia. Austr- kred. 206*50. Koleje pań­

stwowe 16 L;2f/j Disconto 192-10. Laura — .
Usposobienie: stałe.

Berlin, 24 kwietnia. (Zamknięcie giełdy] Austr. kre­
dyty 264-50; Anstr. toloj państw. 161-— ; Oioccnto 
ICSj-— ; Tow. handlowe 187-76; Warszawsko-wiedeńskie 
2.0*12-, Losy tureckie 178-16, w.oskie —:— ; Noty 
austr. 86-25; Wiedeń kiótki 850-20, Noty rosyjskie 
216-05; Nowy Jork 419-76; 41'/, polsl listy zastawne 
94 60; Ame.yk. noty -  •— , 3%  pruskie konsole 34-— ; 
Lombardy lo-62, Reichsbank 14*'— ; Packetfahrt 186-EO; 
Warszawa krótkie — .

Zakład artysycmo-kamienlanki 
budowlany

J6zefo Kuleszy
naprzeciw imenta.^a w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników zpia.kr wca, gra­
nitu i marmuru. Poaejmujc lię 
wykoLania grobowców w .ula bu 
i ia r'awinojL Teiefou 759 

4 BI 0

Srsbrc stołocoe cukiernice 
eta źery - ■

■ag-SSB

wyroby z chińskiego srebra oraz zegarki i wyroby jnb:lerskie —- poleca n a ji& n ie j

fcNEL GOLDW ASfER, K R AKÓ W , UL. GRODZKA
Cenniki wysyła darmo.

25.
157 11 20

Wiktor Barabasz
Skład fortepianów, pianin i har­

monium
Araków . Rynek gł. 39, Linia A-B.
Poleca inslrumenta doborowe z pier­
wszorzędnych fabryk krajowych 
i zagranicznych. Wyłączne zastę­

pstwo L. Bdsendorfera.
Wielkr wybór w instrumentach 
284 przegranych. 51 0

M ie s z k a n ia
składające się z 2, 3 i 4 pokoi, łaźiu 
i klozeta, oś w. elektr. i gazowe, zaraz 
do wynajęcia. Ulica Bonerowska 5 Nr 
teh 11/51 3iii 7 10

Wielki wybór

lodowni porcjowych
poleca tirm a 171 i  o

Jiakuw,liiii[e2U2.
Cenniki na żądanie franco!

KRARÓW
i floryaóska 17

Telefonu Nr 808.

Ameryk, urządzenia biuro­
we I maszyny do pisania.

Łiak echrensj dla mebli.

Poszukuję

z działu kolonialnego

Wojciech Olszowski
Kraków 1731 o 

Mały rynek, róg ul. Szpitalnej.

Ogrodnicy I O grodn iczk i!
Kalendarz zajęć ogrodniczo-sadowniczych na ca­
ły rok, opracowany przez Inspektora c. k. Gal. 
Tow. gospodarskiego Wł. Licnańskiego. Gena 
w oprawie K 1'50, z przesyłką K 1'80 (prze­
słać można należytość znaczkami pocztowemi). 
Małego Ogrodu lab Wielkiego — właści­
ciel; każdy znajdzie w tej książce cenną pomoc. 
Księgarnia Polska B. Połonieckiego we 

Lwowie. 2137 15 15

w Krakowie, ul. św. lana 4
pulees:

t l s f f l t  t w i c i  fjm ien p lcze
z za) esu beletrystyki i nauki, w języku polskim, francuskim, angielskim

i niemieckim.
Nowo otworzony dział ksląiek dla młodzieży. Abonament przjstępny
katalog i dodatek _ przesyłką 1 K Wysyłka na prowicyę w spec. skrzynkach.

;
21 50 0

. .  \ m  i i
metodą Berlitza udziela tamo R. S.-6. 
Ui Sta^howskiego 14, parter na prewo. 

i 3050 ? 5

kawalera, nieposiadającego środków do otwarcia 
kancelaryi, nadarza się nader korzystua sposo­
bność. Z zapytaniem ^wrócić się należy pod 
F . S . yoste :est. P ilz n o  Galicy: ' 330Ó 2 3

Z lub 3 pokoje
kuchnia, z komfurten, n r .: lub od 1 maja, 
oraz 3 pokoje, kuchnia od 1 czerwca lub J lipca 
do wynajęcia. Kołłątaja 9. Wiadomość ul. Dietla 
53, purtei na prawo, od godz. 1—3 3022 7 10

Z-iłożony w r. 187‘

IZIO-I

Kraków, ul. Rakowicka 7, tel. 462.
„-ygonuje grobowce i pomniki tak w nrejzen j<.k 
na prowincyi, oraz poleca wieliti wybór pomni­
ków gotowycn zpiasao^oa, maimuru i granitu 

161 19 30u

Od 1 lipca do w yna jjcia
4, 5, 6 pokoi na parterze i II piętrze 
z kuchniami, z łazienkami gazowe mi, spi­
żarkami, pokojami dla służby, i  elektry 
cznem oświetleniom, przy ul. Zygmunta 
Augusta 1. 5. Wiadomość: ul. Bonerow­
ska 1. 10, II piętro. " 2907 10 10

3343 Nr ins. 17

Rymanów Zdrój
Pensyonat pod Matką Boską

otwarty od 15 maja
50 pokoi, dwupiętrowa hala. Kuchnia worowa 
SpecyaLny dział O d ży w ia n ie  4 z le c l lw ą  
t ły c h . — Ilustrowane prospekta z a'a. ami 
i enniki beo wysyła bezpłatnie właścicielka 
Walt er owa, Lwów, ul, hr. Potockiego 28. 

3075 5 to

llak licytacyjna
c . k . S ą d u  p o w ia t o w e g o  u y^ / iliie g o  

w  K r a k o w ie ,  u l.  ś w .  J a n a  1. 3 .
We środę dnia 26 kwietnia 1911 r. i w dnie następne o godzinie 9 -ano

będą SDrzedrne: ,
P ie c e  s z a m o t o w e , b la c h y , ga^ n lri I c e b r z y k i  ż e ­
la z n e  i  b la s z a n e ,  u r z ą d z e n ie  d o m o w e ,  w a g a  s to ­
ł o w a ,  m a s z y n a  r ę c z n a  d o  s z y c ia ,  2. l i c i  ta r z e  
z  c h iń s k ie g o  s u e b r a , 17 to m ó w  le k s y b  oni, B ro i t -  
h a u s a , 6 3  k s ią ż e k  n ie m ie ck ie J »  r ó ż n e j  t r e ś c i ,  

r o g i  je l e n ie  i  nuagiiel k o ł o w a .
Fraków, dnia 24 kwietnia 1911.

Bliższe szczegóły na tablicach w haL umieszczonych.

M t y k u t ł
zamiejscowy z uKończoną II. k1 gim. 
znajdzie zaraz umieszczenie w handlu 
towarów korzennych i delikatesów Jó'- 

zefa Mocera w łświęciuie.
' • ' 3277 3 5

S pólnikaiub spólniczki
z Kapitałem 2000 koron, poszukuję w ce­
lu powiększenia pensyonat u w Krako­
wie, prosperującego od lat kilku. Zgło­
szenia pod „Pen<syonat“  ooste re­
stante Krabów, za okazaniem kwitu 
ińseiatowego. 3256 3 i

L: U o c y o
W ddiu H  kwietnia 1811 r. o go­

dzinie 12 w południe odbędzie się w 
magazynach firmy spedycyjnej H. Meu- 
delsohu (naprzeciw magazynów kolei 
państwowej) sprzedaż w drodze publi­
cznej licytaeyi wagonu oliwy palmowej 
ziarnowej (Palmkórnól) zawierającego 
lO.OOu kg w 60 beczkach. 3346

starsza, pragnie zająć po- 
l r w U  j U  [jadę zaiządczyni domu. 
Zna się na kuchni i szyciu. — Garbar­
ska 16, I piętro, leam _ 3257 2 2

A R T Y S T Y C Z N I
s k r o m n e  i w y t w o r n o ;

M W  Pupdjei0SK !e}c 1.  i
39 77 J '

   ■ * - ■ - ■ * ■ *

naprawach zegarków,

Z tW ó™  «U- J—ialonska 10.
Płęnka, t^ków , Sze Tska

pomocnika, 
zdolnego w 

poszuKuje firma 
4. 8210 '« 4

Sklep korzenny
dc sprzedania. Sławkowska 15. aa6. 2 4

Z a k ła d  p o g r a .e ó o w y  „ C o n c o r d ia "  
& A 3 T A  W O U N M I O O

Piat Szcznański L 2 (dun własny). —  T ii>  1 33!.
Z J  u  tode)mnji‘ >ię nn 4* .. p ^Miow^oh, n ■prowmonoiz twUk te ł  ”  ‘  - k

kiajów toropejiidoL H  J
W Krzkiwt* ltayny- Uńry posiada wizuj wjrńtltnaUiS*

Rządu órnkArn U U. Gójil


